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Współczesność erallcyjska 
w karykaturze.

Nazwisko Kazimierza Schulskiego jako karyka 
turzysty znane jest u nas i głośna już oddawna. 
To też wiadomcść, że w salonie „Zachęta" przy 
ul. Szczepi ńskiej, wystawiono 95 jego nowych ka­
rykatur “ktualnyćh, ściąga od dłuższego czasu „cały 
Krabów" na tę wystawę.

Rzeczywistość nie rozczarowuje tych, którzy, 
pociągnięci rozgłosem, zwiedzą dwie niewielkie sale 
wystawy, gdzie są zmuszone mifś&ć się dzieła tego 
istotnis wielkiego w swym rodzaiu artysty. Fama 
okazuje się słabszą od wrażenia. Istotnie, te kary 
katnry zawarły w sobie całą prawie współczesność

WspóIcissDBŚć galicyjsko w kłnkatnrie Karykatura
Sieroszewskiego

Wspólczaaność flaboyfaia w u jm alik ria : SaryRutnr*
redaktora Srokow skiego

galicyjską, prawdziwą galeryę wszystkich wielkości, 
zarówno istotnych iak przygodnych, które wysunęła 
chwila obecna na widownię publiczuą. Polityka, Le­
giony, sztuka, dziennikarswo, teatr —  przedstawi 
ciole wszystkich tych dziedzin dostąrczyli ołówkowi 
S cbulskiego materyału do malowanej satyry. A  ołó­
wek tc niemiłosierny, satyra gryząca, wsparta prze 
nikliwem okiem artysty, który widzi kształty ludzi 
rzeczywiste pod wspaniałymi kosty urnami i ich 
istotae twarze pod maskami uroczystemi i pełnemi

Wtpólessgność g*1irytska w karyk<tnrse: Karykatura 
kom endanta L egion ów  pni‘io e m k a  Zielińskiego.

aieraz także trefną myślą społeczno polityczną 
a zawsze tęgiem u ęciem Dsychologicznem.

Sichulski jest urodzonym ilustr t^rem pisma sa 
tyrycznego, którego w Polsce na razie nieme. G łyhy 
żył i rysował dajmy na to w Paryżu, nazwisko 
jego byłoby głośne w całym świecie. Działa jednak 
i żyie tylko w polskim, ściślej mówiąc, w gali­
cyjskim zaścianku, a mimo to uzyskał taki rozgłos 
swemi karykitmaroi sejmowemi, że powołano go 
do stworzenia galecyi karykatur pa/nmentarnych 
w Wiedniu. Miał też po^o inwotacyę w podobnym 
celu do Londynu —  odrzneił ją jednak, pozostając 
wiernym rodzimej glebie. Może też i rrdzaj swoj­
skiej śmieszuości pewnego typu „naszych wielkich" 
przypada najlepiej do rodzaju ]ego satyrycznego 
talentu, dość, że stale Długiem karykatury orze 
gahcyjską, czasem i ogólno polską glebę, wydoby­
wając z niej okazy ludzKie pierwszorzędne.
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gidnrśoi, przybranemi na reprezentacyjne chwile. 
Ta zdolność satyrycznego widzenia u Sichulskiego 
wsparta jest p ‘zytem niewyczerpaną pomysłowością 
w wybieraniu momentów najodpowiedniejszych dla 
danej osobistości, w dobieianm. w razio potrzeby, 
krótki'h, a dowcipnych okreśhń słownych charak- 
teryzuiącycn najtrainiej czy to indywidualność czy 
działalneść obranej postaci. To wszystko razem 
sprawia, że karykatury Schulskiego uzyskują u wi­
ązu niezawodny sukces śmiechu, a jednocześnie po- 
zosławiaią głębsze wrażenie artystvcznośc:ą swą,

Oczywiście, że kieruje nim nietylko chęć wy­
dobycia śmieszności za wszelką cenę Wiele ze 
swoich karykatur robi z całym respektem i sympa- 
tyą dla oryginałów, zwłaszcza, gdy wchodzi w dzie­
dzinę literatury i sztuki, n<e mogąc jednak pozbyć 
się pociągu do „aieoficyalne;" swobody patrzenia 
na model wyłącznie wlaenemi fi^Urnemi oczyma. 
Po za karykaturą wcale tęgi malarz —  S.chulski 
uie chce jednak uledz żadnemu konwenansowi. Tc 
tez wiele z jego karykatur to poproś tu nor trety, 
podkreślające jednak z pasyą cechy mcdelu naj 
bardzie' charakterystyczne — takiemi są up. kary­
katury Żeromskiego. Kasprowicza lid. P^zatem bez­
brzeżna jest także jego dobroduszna figiamość ry 
sunkowa, która nim kierów ału przy tworzeniu np.
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karykatar teatralryih Śliskiego, Solskiej. Feldmana, 
dalej R/dla. Tetmajera lid. Najwdzięczniejszą jednaK 
jego dziedziną jest karykatura polityczna, gdzie 
daje też pełną f ilgę swemu temperamentowi zarówno, 
jak zgrjźhwcści.

Ta sttka blisko współczesnych karykatur S cbul­
skiego to jeden z najbardziej interesujących i naj­
wybitniejszych dokumentów chwili, jak e pozostaną 
pamiątką po czasach obecnych. Kraków przjgląda
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